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wzkiego przy ulicy Grodzkiej Ņ. 117. 
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Wolność, Równość i Braterstwo! 


będzie godłem, pod któróm Redakcya Gazety Krakowskićj z dniem piśrwszym Stycznią, nowóm życiem przejęta, bieg Roku Pańskiego 1849 rozpo- 
cayna. Najdawniejsza z pism peryodycznych w naszym starożytnym grodzie, sama jedna tylko ad czasów Kościuszki począwszy, nieprzerwanie, a ró- 


żnóm szczęściem, różne koleje losów przebiegła. 
rodowych i została tóż kroniką tychże. 


Świadek tylolicznćj przemiany Rządów krajowych, była zarazem świadkiem szczęścia i klęsk na- 


Wolność pojmujemy w znaczeniu tém, jak ją prawo obowiązujące i porządek towarzyski mieć chce, wolność, w najobszerniejszóm znaczeniu 


tego wyrazu, ale nie swawołą. 


Równość przed Bogiem, Narodem i Prawem, tak jak wszyscy jesteśmy dziećmi jednego Boga, jak wszystkich jedna nas żywi ziemia, i jak dła 


wszystkich pragniemy mieć jedno tożsamo prawo. 


Braterstwo dążyć będzie, o ile to być może, do pogodzenia wszystkich sprzecznych zdań, wszystkich zwaśnionych stronnictw w Narodate. 
W czerpaniu wiadomości trzymać się postanowiliśmy dzienników, które najmnićj zmyślonemi wiadomościami dotąd się odznaczały i własnych 


£arrespondencyj. 


Prawda będzie główną podstawą naszego pisma, takową wymnwić szczórze i otwarcie wtenczas, kiedy idzie o dobro ogółu, każdemu i w ka” 
żdóćm położeniu rzeczy, lękać sie nie będziemy, w obronie prawdy, na czyjójkolwiek ona będzie stronie, zawsze staniemy. 

Spory wszelkie, na drodze rozumu i umiarkowania, dążące do wyjaśnienia prawdy i wyrobienia własnego niezależnego Sądu przyjmujemy — 
na oszczerstwa i prześladowania odpowiadać będziemy milczeniem, aby kałem nieabrzucać własnego gniazda i nie dawać zgorszenia obcym, aby nie 
utwierdzać w nich tego przekonania, iż z wad, które nas o upadek przyprawiły, dotąd nie otrzęśliśmy się i nie zabijać czasu da wyrobienia zdro- 


wój myśli w narodzie, tyle nam potrzebnego — nakoniec: 


Niczego i nikogo się nie lękająe, prócz własnego sumienia, dhali jedynie a dobre imie przed sprawiedliwym sądem rodaków i bliższych świad- 


ków życia naszego, olwarcie i niezawiśle pisać postanowiliśmy. 


Redaktor główny: IWładysław Izyeki. 


Sprawa Polska w Sławiańszczyznie. 

Austrya. Wiadomości z Wiednia. 
grzech. Agram, Arad i Komorn. 

Prancya. Mowa Ludw. Bonapartego przy zajęciu krzesła Pre- 
zydenta na Zgrom. Narodow. — Amnestya. — Mianowanie Kaweniaka 
Marszałkiem Francyi. — Dziennik Sporów. — Uroczystość. 

Anglia. Zdanie Dziennika Tanes o wyborze Prezydenta. -- Mar- 
szałek Bugeaud dowódzcą armii Alpejs. — Esterhazy. — Pośrednictwo 
w Sycylii. 

Prussy. Tajemnica rewolucyi 24 Lutego, — Czy Francya chce 
wojny? (Rozumowanie dzienników pruskich). 

Wiadomości Urzędowe. 


— Z teatru wojny w Wẹ- 


Sprawa Polska w Słtawianszczyznie. 

Dzisiaj kiedy kwestya Sławiańszczyzny tak obszernie, pa 
całym Świecie cywilizowanym jest omawianą — nie od rzeczy 
będzie abyśmy, — my Polacy bliżej się jéj przyjrzeli — i przeko- 
nali, co dla nas zhawiennego co zgubnego w sobie ona mieć 
moze. Nieprzywięzując sie ślepo ani do tćj, ani owej teo- 
ryi, bo teoryami nie niezbudujemy , bo teorye same bez prak- 
tyki zawsze martwe pozostaną — przedewszystkiem, zwróci- 
my uwagę na praktykę, to jest na fakta, jako czyny już 
dokonane, rezultaty dziś już istniejące — a z tych starać się 
będziemy wyprowadzać prawdopodobne wnioski, na przy- 
szłość. Na tćj drodze spodziewamy się najprędzej, nie idąc 


za narzuconem sobie tém lub owém zdaniem, wyrobić własne 
do położenia politycznego naszej Ojczyzny najwięcćj zastó- 
sowane — a przez samo ścieranie opinij, wyrobione, niezale- 
żne samodzielne zdanie, wynikające z wyrozumowania i wła- 


snego przeświadczenia o rzeczy, każdego w szczególności ` 


pojedyńca-— uwolni nas, raz na zawsze od wszelakich prze- 
sądów — i koniecznie zgubić musi przestarzałe waśnie, syste- 
matycznie wszczynane nienawiści, zdziała, że kiedy wszyscy 
dążymy do jednego celu — chociaż różnemi drogi, wyrobi- 
my sobie myśl właściwą ,—tę zjednoczymy, tj. połączymy się 
na drodze przekonania w jedno — a łączyć się, łączyć w je- 


dno, tak powinniśmy myslami i czynami jak łączym niedolą!— ` 


Zdaje się, że myśl Sławiańszczyzny, głównie wprowa- 
dzoną została w życie Ludów Sławiańskięh — od Kongresu 
w Pradze = Kongres ów, ma tę wielką wagę historyczną, że 
po raz pierwszy w dziejach Sławiańskich, połączył wszyst- 
kich Sławian zachodnich i postawił ich niejako naprzeciwko 
Sławian wschodnich to jest Rossyanów. — Moraczewski, ta- 
kie nam zdaje sprawozdanie: — Polska nie cała mogła przy- 
słać reprezentantów , lecz deputowani Krakowscy, Galicyjscy 
i Poznańscy mogli występować i występowali w jćj imieniu, 
Sziąska część, to jest okolica Cieszyna, prawie 500 lat, od 
Polski oderwana uznała się na tym Zjezdzie polską, i wygo- 
toewała podanie o przyłączenie do Gałicyi — niebyło to skut- 
kiem samćj sympatyi, ale nawet interesu głęboko wnikającego. 
Lud Szląski jęczy pod ciężarem swych Panów samych pra- 
wie Niemców — zaś Lud Galicyjski uwółnionym został od 
wszelkich obowiązków względem dworów. Lud Szlązki więc, 
nieprzestaje bić w to, że jest polskim, bo myśl o Polsce robi 
mu nadzieję, szczęśliwego materyalnego połączenia i większćj 
wolności — z polskiego Szląska który należy do Austryi musi 
wniknąć ta sama myśl do Szląska polskiego posiadanego przez 
Prusy. Jest to wypadek, dla przyszłej Polski bardzo pomyśl- 
ny, lubo go dopiero widać w zarodku. 

"ak zwane Królestwo Kroackie Slawońskie i Dalmackie 
wraz z Banatem, składające się z wielu różnych pomiędzy so- 
bą pokoleń Sławiańskich już podniosło oręż przeciw Madzia- 
rom, którzy od samego państwa Rzymskiego na Zachodzie 
ciemiężyli Lud ów Sławiański od morza Adryatyckiego, da- 
leko wzdłuż Dunaju. — w ogóle Królestwo Sławiańskie 
należące do Węgier, nosi wszelkie cechy cywilizacyi rzym- 
skićj Zachodniej; niepodobna aby miało większą sympatyą dla 
Moskwy jak dla Polski, bo jéj Instylucye wychodząc z oświa- 
ty zachodniej tćj samej co polskie, muszą rodzić wspólny 
interes i obudzać wzajemne współuczucia. Co do Serbów, 
wyznających religią grecką prawie tę samą, która panuje 
w Rossyi, zdaje się zachodzić inne pytanie — to jednak pe- 
wną jest rzeczą że nienawidzą mongolskiego Caryzmu, Mo- 
skwy. Przez wyniesienie Metropolity Karłowickiego na pa- 
tryarchę Serbskiego okazali, że dążą do dzisiejszego Księ- 
stwa Serbskiego, zosłającego pod martwą opieką Turcyi — 
i wspólnie „z Buigarami , Bośniakami i Czarnohorcami, utworzą 
oddzielne państwo, niejako przechodnie pomiędzy Sławiań- 
szczyzną wschodnią to jest Moskwą, a Sławiańszoezyzną za- 
chodnią z Polski Czech i Chorwacyi złożoną. Słowacy Wę- 
gierscy połączą się niewątpliwie z Czechami, Rusini zaś Wę- 
gierscy zbył mało różnią się od Rusinów galicyjskich, aby 
z nimi niemieli mieć sympatyi i wspólnych interessów , dla tego 
więc jednakowa oczekuje ich przyszłość.-— Rusini od Węgier 
przez Galicyą, Wołyń, Podole za Dniepr, może się połączą 
oddzielnie a wspólnym interesem będąc z Polakami najwięcćj 
połączeni, jedną też z nimi tworzyć będą całość. 

Wzrost zatem i potęga Sławiańszczyzny. tego dziecka, 
które w krótce musi wyrosnąć na Olbrzyma , może się odbędzie 
głównie, kosztem Madziarów. Bolesno to wyrzec Polakowi, 


bo historya polska po załatwieniu sporów zagranicznych je- 
szcze w bajecznych czasach, przez S. Wojciecha patrona Pol- 
ski, — tudzież S. Stefana króla Węgierskiego, przedstawia 
jeden obraz zgody, przyjaźni i współczucia. Aleć Madziaro- 
wie a Węgrzyni lo wcale co innego. Ogólny wyraz Węgrzyni 
znaczy zarazem Sławianina i Madziara. Polska sympatyzowała 
tak długo z obudwoma dopókąd się od siebie nie oddzielali: 
teraz usunąwszy na bok wszelkie nadzieje, wszelkie domnie- 
mywane zamiary Jellaczyca — i pozostawiwszy ruchy jego, po 
zagranicą naszćj rachuby, trzeba wejść w samych siebie i 
pytać się, czy przez „połączenie z klórym szczepem sławiań- 
skim zyskamy, i co ? — Lud Madziarów jest zacny, waleczny. 
ale Madziary nie są /ubyłcami na ziemi dzisiejszych Węgier — 
jest to łud który najechał ziemie sławiańskie i w stósunku 
najezdniczym w stosunku ciemiężyciela w stosunku feedalnym 
panuje. — Głosi wolność, rozwija teoryą praw człowieka, 
ciągle o równości i braterstwie mówi rzeczywiście na Sejmach, 
dla wolności tak zwanćj Obywatelskiej to jest właścicieli dóbr 
i mieszezan pracuje, -— ale Sławiana, który po prostu roli, 
lub uprawie winnicy jest oddany — uciemięża — jest to wol- 
ność — wprawdzie, ale wolność samoluba — wolność w uściech 
nie w czynie, biorąc ją względnie całego narodu, którzy zie- 
mie owe zamieszkuje. Darmo, taka wolność bez braterstwa 
w wieku dziewietnastym jest już rupem, i na nie mu się przy- 
dać niemoże. Bydź w Węgrzech Madziarem choćby najuboż- 
szym. jest ło mieć przywilćej względem Słowianina— jest to 
slosunek pana z poddanym. — Dziś kiedy upadają wszelkie 
przywileje muszą upaść i madziarskie -— dla tego zaś że przy- 
wileje te zakorzenione są jeszcze od czasów rzymskich, t. j. 
upadku państwa Rzymskiego na Zachodzie — a spoczywają 
głęboko w stosunkach narodu — nie dadzą się usunąć na dro- 
dze pojednawezej, ale tyłko przez wojnę i to krwawą wojnę — 
przynajmnićj tak nas uczy historya ostatnich ubiegłych mie- 
sięcy, w chwili kiedy Madziarowie wszelką wolność otrzy- 
mawszy, stanęli samodzielnie.  Sławianie więc Węgierscy 
mogą zamieścić na swych chorągwiach godło : precz z niewolą; 
prawo człowieka , braterstwo, — godło to na chorągwiach Ma- 
dziarów byłoby szyderstwem. Oczywiście więc, że z tego 
cośmy wyżćj powiedzieli. wypada nam się zrzec sympatyi 
dla Madziarów, — a połączyć się duszą z Słowianami Wę 
gierskimi zwłaszcza Chorwatami, którzy krwią, językiem, 
obyczajem nas bliscy mają nas jedynie za starszych, oświe- 
ceńszych i w polityce bieglejszych swych braci. 
—— A A — 


Wiadomości Polityczne. 


Austrya. 

Wiedeń di. Wczoraj w wieczór według wiarogodnych podań woj: . 
sko cesarskie zajęło miasto Raab. Węgry jak w ogóle dotąd trzymając 
się swojej metody wojowania odpornćj po krótkim i prawie nie nie 
znaczącym oporze cofnęli się na wszystkich punktach miasto zaś naszym 
zostawili — na przedmieściu tylko Majerhofen do silnój przyszło utarcz 
ki. — Tak więc zdaje się sprawdzać, że Węgry postanowili się cotać 
aż do pewnego punktu, gdzie stanowczą zamyślają staczyć bitwę od 
którćj przyszłe ich losy zawisły. 

W stolicy rozchodzi się pogłoska, .że robotnicy przedsięwzięli na 
nowo uderzyć na wojsko i zabrać lub w przekopy zrzucić działa, oczy- 
wiście podobne zamachy udać się nie będą mogły — to jednak pewuą 
że takie postępowanie przyczynić stę tylko może do przedłużenia kto 
wie na jak długo stanu oblężenia miasta. 

Według wiarogodnych doniesień dziś w Wiedniu liczba więzniów 
politycznych nie dochodzi już 240. — Jedni byli rozstrzelani drudzy 
do fortec skazani — inni zaś w największój liczbie na wolność wypu 
szczeni lub do wojska wzięci. Donoszą ze Lwowa że teidmarszałek 
Schlik, po bitwie pod Koszycami, — bez wielkich bo ze strony pow- 
stańców węgierskich słabo stawianych przeszkód dotarł nareszcie z kor- 


= J — 


pusem swoim aż do Miszkhołe, a tym sposobem zadanie które miał nace- 
lu uskatecznił — to jest że ową część Węgier, czyli ziemię Słowa- 
ków z powstańców oczyścił i takową pod panowanie cesarskie przywró- 
cił, a to w czasie tak krótkim jak tego niemożna było się spodziewać 
ani przewidzieć, gdy ztój strony sądziliśmy, że daleko silniejszy znajdzie 
opór. Mieszkańcy w ogóle spokojnie się zachowują jak gdyby sprawa 
Węgrów nic ich hynajmnićj nieobchodziła. Jeżeli więc tak dalćj rze- 
czy pójdą to sprawa Węgier w krótce rozstrzygnioną będzie. Na po- 
łudnie jednak w Serbii i Kroacyi gdzie kraj już jest wojną wyniszczo- 
ny, dotąd rzeczy idą wcale niepomyślnie, albowiem tam siły nie ma 
dostatecznćj ażeby napadom Węgrów się stanowczo oprzeć. 

Twierdza Arad oblężona przez Węgrów, uwolniona została przez 
wajska cesarskie, tudzież zaopatrzona w amunicyą i w żywność kiłko- 
miesięczną. 

Komorn i Raab w ręku cesarskiego wojska. 

Bem dowodzący oddzielnym Korpusem wyruszył przeciwko Sied- 
miogrodzkićj Ziemi — ma on 20,000 wojska i 12 dział. Według do- 
niesień Kossuiha Węgry mają już znaczną ilość rakiet kongrewskich 
których dotąd nie mieli. 

Węgrzy utraciwszy Agram zwyciężeni zostali w znacznej bit- 
wie, w którćj utracili wiele zabitych tudzież jeńców* a oprócz tegoi 18 
dział polowych. 


Francya. 

Paryż 22 Grudnia. Mowa Ludwika Bonapartego przy zajęciu 
krzesła Prezydenta Rpltćj na Zgromadzeniu Narodowćm miana, według 
dziennika Moniteur brzmi jak następuje: 

„ Obywatele Reprezentanci! Głos narodu i przysięga , którą dopiero 
co wykonałem, cechować będą przyszłą moją politykę — obowiązki 
moje są naprzód zakreślone, wykonam je jako mąż któremu honor jest 
drogi. Za nieprzyjaciół Ojczyzny uważać będę wszystkich tych, którzy- 
by usiłowali przez prawu przeciwne środki to przemienić, co z wolą 
całego naredu nastąpiło, co cała Franeya postanowiła. (Bardzo dobrze! 
bardzo dobrze!) Pomiędzy mną a wami Obywatele posłannicy Narodu! 
niemoże być żadnćj rzeczywistćj różnicy mniemań. Nasza wola! nasze 
życzenia, są też same. Ja, równie jak i wy, chcę i pragnę Towarzy- 
stwo w swoich podstawach ustalić, Instytucye ludowe wzmocnić i imać 
się stósownych środków , aby cierpienia tego szlachetnego, rozsądnego 
i przemyśłnego ludu złagodzić, Ludu! który mi dał tak świetny do- 
wód swego zaufania, (bardzo dobrze! bardzo dobrze!) Większość, jaką 
otrzymałem nietylko że napełnia serce moje wdzięcznością, ale jeszcze 
moim rządom życzy siły moralnćj, bez którćj niema i niemoże mieć 
żaden rząd powagi. Przy pokoju i porządku ojczyzna nasza znowu z 
wych klęsk powstanie, rany swe wyleczy, ohłąkanych na drogę pra- 
wdziwą naprowadzi, namiętności uspokoi. Przejęty tym duchem poje- 
dnania, ototzyłem się mężami gotowymi na usługi ojczyzny, ludźmi 
prawymi i zdolnymi, w tém przekonaniu, że mimo różności politycznych 
zdań, zgodnie z wami nad wprowadzeniem w życie konstytucyi, wykoń- 
caąniem praw, sławą i honorem narodowym pracować będą. Nowy 
rząd przy swym wstępie składa swoim poprzednikom podziękowanie 
za starania jakich dokładali, aby władzę rządzącą nienaruszoną na- 
stępcom przekazać i spokój publiczny utrzymać (oznaki przyzwolenia.) 
Zachowanie się szanownego jenerała (Kaweniak' godne jest prawości 
jego charakteru i przeświadczenia o obowiązkach które miał do speł- 
niania, a które stanowią pierwszy warunek Naczelnika Państwa (nowy 
pokłask. Obywatele Repr. mamy wielkie wypełnić powołanie, L. j. 
Raeczpospolitę któraby interessa wszystkich zaspakajała —i silny a sprae 
wiedliwy Rząd ugruntować, któryby był ożywiony duchem i miłościa 
postępu, a przecież nie działał ani wsteez ani też niezapuszczał się w 
utopje (bardzo dobrze! Bądźmy mężami Ojczyzny, nie zaś mężami stron- 
nictwa. — a przy pomocy Boga, jeżeli nie zdołamy wielkich stworzyć 
rzeczy, to przynajmnićj dobrego dużo zdziałać możemy * W tem miej- 
seu powstało całe Zgromadzenie Narodowe, przy powtarzanym okrzyku 
„ Niech żyje Rzeczpospolita ! * 

Poczem Marast Prezes Zgrom. Nar. odczytał Prezydentowi naste- 
pującą rotę przysięgi „ w Obliczu Boga i w obliczu Ludu francuzkiego 
zastąpionego tu przez swoich posłów w Zgromadzeniu Narodowem, 
przysięgam, że ludowej, jednćj i niepodzielnej Rzeczypospolitćj wier- 
nym pozostanę i wszystkie na mnie przez konstytucyą włożone obowią- 
aki święcie i sumiennie wypełnię* — którą Lud. Nap. Bonaparte do- 
nośnym głosem przy podniesieniu prawćj ręki zaprzysiągł, wymówiwszy 
„ Pzysięgam *. 

Następnie huk dział oznajmił miastu wykonanie przysięgi i objęcie 
prezydentury. Bonaparte opuścił sale Zgrom. Nar. i z Odilonem-Barrot 
wsiadł do pojazdu i udał się do Elysće. Wieczorem rozesłano gońce 


na wszystkie strony Europy z wiadomością urzędową o objęciu władzy 
przez wybranego Prezesa. 
Ogólny porachunek głosów pokazał następujące wypadki: 
Ludwik Napoleon Bonaparte otrzymał głosów: 5,534,520. 
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Całość głosów 7,449471. 

Jak tylko Cavaignac (Kaweniak) o postanowieniu wydziału Zgro- 
madzenia Nar., dotyczącego ogłoszenia Prezydenta Rpltćj dowiedział się, 
złożył natychmiast główne dowództwo nad wojskiem w Paryżu i jego 
okolicach jenerałowi Changarnier | Szangarnie) który zaraz powydawał 
stosowne rozporządzenia, aby spokoj w stolicy utrzymać, i przeszkodzić 
zamiarom źle myślących. 

Wedle dziennika Siecle, Ludwik Napoleon Bonaparte do Kawenia- 
ka kiedy tenże na Zgromadzeniu Narodowem rękę mu podał, wte sło- 
wa przemówił „Jenerale, jakikolwiek nastąpił wypadek wyborów, two- 
je imie i twoje czyny zapełnią piękną kartę histori ojezystój i spodzie- 
wam się, że karta ta nie będzie jeszcze ostatnią. * 

Jak słychać, orzeczenie amnesty; — i mianowanie Jenerała Cavai- 
gnac na Marszałka Francyi, jeszcze w zeszłym tygodniu Zgromadzeniu 
Narodowemu na polecenie Prezydenta przedstawione być miały. 

Paryż 22 Grudnia. Mowa miana przez Lud. Nap. Bonaparte przy 
objęciu Prezydentury, jest przez większą część Dzienników franc. prze- 
drukowaną, wyjąwszy dzienniki Socyalistów i Kommunistów. Dziennik 
Sporów tak mówi o tem posiedzeniu i mowie Prezydenta: „Dramat 
zbliżał się ku końcowi. Jen. Kaweniak zażądał głosu. Nie chcemy się 
kryć z tym wcale, że mocno wzruszeni byliśmy, kiedy mąż ów wstę- 
pował na mownicę, mąż który od pięciu miesięcy, wtedy gdy Towar- 
zystwo w swych podstawach tak silnie zatrzęsło się — tyle czynił aby 
porządek przywrócić i temu nieszczęśliwemu krajowi wrócić zaufanie 
i pokój. 

Skoro Jen. Cavaignac podziękowanie całego ministeryam obwieścił, 
złożył w kilku niewyszukanych ale szlachetnych wyrazach dzięki Zgro- 
madzeńiu nar. Zgromadzenie żywemi pokiaski oddało podziękowanie za 
podziękowanie. Dzień ten był wielkim dniem dla Kaweniaka. Dla 
tego tóż nieubolewamy wcale nad nim że opuszcza cugle Rządu, bo 
je opuszcza z honorem, do ostatniej minuty, spokój i porządek publi 
czny zatrzymawszy i unosi z sobą publiczny szacunek. * 

Mówa Bonapartego, powiemy bez ociągania się z powszechnóm i 
zasłużonem zadowoleniem przyjętą zostałała. Zamysły, które w nićj 
Prezydent wyraził, zdają się być mądre i umiarkowane. Oby ten pro- 
gramm pojednania posłużył nowemu Rządowi, za regułę w postępowa 
niu. tómocnić towarzystwo na stałych podstawach, towarzystwo tak 
srogo wstrząśnięte, utrzymać pokój zewnątrz Francyi, zbliżyć ku poje- 
dnaniu rozdrażnione stronnictwa, to jest szlachetny cel, który jeżeli o- 
siągniętym zostanie, posłuży na cześć i przyniesie sławę mężowi 
którego Francya z pośród siebie wybrawszy, na czele swoim postawiła, 
i takim zaufaniem otoczyła. Co się nas tyczy, nas co nosimy z sobą 
smutne pamiątki i zabytki własnego doświadczenia, od dążeń do wszel- 
kiej władzy dalecy, wyznajemy szczerze że jeszcze niejedna obawa stoi 
nam na myśli ı spoczywa w głębi duszy naszćj. 

Lud%ika Nap. Bonaparte nieżyczyliśmy sobie wcale na Prezyden- 
ta — ale wybrańca Franeyi szanować będziemy, bo tóż to święty 
jest charakter w który taki wybor przyobleka. — Bógdajby się spełniło 
że Francya lepićj ocenić i wybierać umiała jak my.  Bogdajby nowy 
prezydent w zaufaniu które go otacza i które go na ezele narodu po 
stawiło, znalazł siłę do przełamania trudności, na które niezawodnie 
napotka. My życzemy tylko szczęścia naszćj Ojezyznie i korzemy się 
przed jéj wolą. Żałoby naszćj i smutnych przeczuć wypierać się nie 
będziemy — ale się powstrzymamy od wszelkich wyrzutów.  Naszćm 
stronnictwem jest i było zawsze całe Towarzystwo, które jawnym. gło 
sem domaga się powrotu porządku, powrotu pracy i zatrudnienia na- 
koniec bezpieczeństwa publicznego. 

Dziennik znowu National z swej strony mówi za wyborem. — 
Nowy Prezydent winien był Narodowi otwarcie wyznać swoje zamysły 
i swą politykę, to też uczynił i w sposób bardzo umiarkowany. Pray- 
sięgą zaciągnął dług honorowy z całą szczerością , i w przyrzeczeniach 
też jego zupełną pokładams wiarę, jak ją położyło Zgromadz. Narod., 
jak cała Francya — a to dla tego, abyśmy się nie zrzekli prawa, wiele 


Unieważnionych „ 


do niego wymagać i żądać, i w przeciągu 4-ch lat Prezydentury o do- 
trzymanie tego tylko, dopominać się będziemy ca nam przyrzekł i za- 
przysiągł. 

Anglia. 

Londyn 22 Grudnia. Dziennik Times kończy szereg swych spo- 
strzeżeń nad wyborem Prezydenta Rpltej francuz. temi sławy: Dzisiej- 
sze położenie Włoch i sprawy Niemieckie, wkrótce jak się zdaje, zmu- 
szą Rząd francuzki do jawnego oświadczenia swej polityki. 

Przeznaczenie marszałka Bugeaud na Wodza Armii Alpejskiej, nie 
może być inaczej uważanem jak tylko za zbłiżenie się ku wojnie wło- 
skiej — a mianowanie ministrem spraw zagranicznych człowieka, któ- 
ry znakomite stanowisko w owym departamencie stracił zą to, że w 
sprawie Pritcharda przeciwko poprzedniemu rządowi francuzkiemu gło- 
sował, nie każe także domniemywać się serdecznego porozumienia i 
szczerej zgody z Anglią. Spodziewamy się jednak, że obawa ta i wy- 
wołujące ją przyczyny wkrótce usunięte zostaną ı bezzwłocznie przed- 
sięwzięte środki, dążące do przywrócenia między Anglią i Francyą sto- 
sunków, od których spokój Europy zależy. 

Dziennik Morning Chronicle pisze, że przybycie nadzwyczajnego 
Posła Austryackiego, któryby o wstąpieniu na tron nowego Cesarza 
Austryi urzędownie dwór Londyński zawiadomił, dla tego dotąd nie 
nastąpiło, że najprzód oznajmienie to przy dzisiejszych stosunkach jest 
szczególniej ważne; powtóre, że odjazd Dietrichsteina okazuje potrzebę 
mianowania zwyczajnego i nadzwyczajnego posła, którego to poselstwa, 
gdy Wessenberg nie chciał sie podjąć, — Książę Paweł Esterhazy, któ- 
ry już przez 27 lat poprzednio poselstwo w obydwu tych charakterach 
w Londynie sprawował -- pewnie zjedzie. 

Tenże sam dziennik o rezultacie pośrednictwa w sprawach Sycylii 
tak mówi: Angielski i francuzki poseł nalegali, aby Sycylia własne 
wojsko otrsymała. Rząd Neapolitański zgodził się na wszystkie inne 
punkta, na ten tylko jeden przystać nie chce. 

Prussy. 

Berlin dnia 23 Grudnia. Dzienniki rządowe pruskie o prezy- 
denturze Ludwika Bonaparte tak rozumują: — Wypadek, który znako- 
mity wpływ na losy Europy wywrzeć może, zmusza nas do spuszcze- 
nia z oka na chwilę wszystkich innych onemu równoczesnych. — Za- 
dziwiająca szybkość z jaką nastąpiło w Francyi skojarzenie się dynastycz. 
nych wspomnień, z zasadami i dążeniami Rewolucyi, lo jest wybór 
Napoleona Bonaparte na Prezydenta Rzeczypospolitćj Francuzkićj oka- 
zuje, — że albo duch Ludu francuzkiego znakomicie, zmienił się, kie- 
dy sprzyjał związkowi tak nienaturalnemu który Rzeczypospolitćj tak 
zgubnym stać się może— alboteż, że Naród ów nielęka się tćj zmiany 
i że zawsze gotów rzucić się do nowćj, idąc tak za pierwszym popę- 
dem swojej woli i swoich wvobrażeń. Tajemnica rewolucyi 24 Lute- 
tego dziś już łatwiejszą jest do odgadnienia. Rewolucya ta nie była 
wolą ludu, lecz wołą nierównie mniejszej części w narodzie. Nie była 
ona wymierzoną przeciw ruchowi i formom Monarchii, przeciwko ko- 
niecznej w towarzystwie władzy, lecz przeciw sposobowi, w jaki tako- 
wą wykonywano, i przeciw ludziom, którzy ją piastowali. Żywioły de- 
mokratyczne i socyalne chwyciły się zasad Republiki, bo przypadek zda- 
rzył, że przeeiw Monarchii walczyli; lecz żywioły te same przywrócą 
Monarehią, jeżeli spostrzegą, że Republika na rozwiązanie wytkniętych 
przez nich pytań, wyłącznego nie posiada przywileju. To też uważamy 
za prawdziwy powód tego wyboru, i po za granicami Francyi dobrze 
zrobią, jeżeli wszystkie korzyści tego wyboru w związku z tą familią i 
osobą, które przezeń właściwie odznaczonemi zostały, uważać będą. — 
Z trzech dynastyj, które w przeciągu 44 lat we Francyi panowały i zmie- 


niały się, napoleońska dla tego najwięcej zbliża się ku wskrzeszeniu 
swemu, iż jest jedyną jeszcze, której powrót nic nie przypomina czego- 
by się Francya wstydzić musiała. Jakkolwiek jednak obrót wewnę 
wnętznych stosunków Francyi, zdaje się być pocieszającym, — niepoda- 
bna jednak ani na chwilę spuścić z uwagi korzyści dla Francyi, jak ró- 
wnie niekorzyści dla jej sąsiadów ztąd wynikających. Francya przeżyła 
już swoją rewolucyą, pokonała na długi czas socyalną Republikę, na- 
dała sobie konstytucyą i znałazła swojego Naczelnika, którego imie wszy- 
stkie wspomnienia kraju zaspakaja. To dobro nie umiało się dostać 
w udziale niemieckiej ojczyznie. Teraz zachodzi pytanie: „Czyli oba- 
wa, przez wielu podzielona, że naród francuzki jedynie przez porusze- 
nie na zewnątrz, uwolni się od swych rewolucyjnych wewnątrz żywio- 
łów, dziś bardziej jak dotąd okazuje się być ugruntowaną? *— i: „Czy 
Francya będzie chciała wojny lub nie?“ — Odpowiadamy wprost, że 
nie! bo nie możemy wierzyć, żeby naród, tak z błogosławieństwy 
pokoju, jak z klęskami wojny rewolucyjnej oswojony, mógł ciągle żą- 
dać wojny; i już dawniej byliśmy tego samego zdania. Należało toje- 
dynie do chytrych podstępów króla Ludwika Filipa, wmawiać w Euro 
pę, ze Francya chce wojny, co mu się tak udało, że gabinety, ażeby tę 
wojnę wstrzymać, więcej potrzebowały i starały się o przyjazń Filipa, 
niż on o przyjaźn gabinetów. Rozsądniejsi już oddawna nie wierzyli 
owym zapewnieniom, które przez samo corocznie po dwakroć powla- 
rzanie, podejrzliwemi się stawały — a dziś, kto Francyi od 24 Lutego 
pilnie przyglądał się zaledwie o tem już wątpić może. Lud francuzki 
wie, że tylko jeden jest interes ludów wspólny wszystkim, interes po- 
koju i spokojnego rozwoju rzeczy. Poważanie tego interessu, jest te- 
raz tak powszechnem, ze trzy lub cztery ludy, muszą chcieć wojny za- 
nim ją jeden rozpocząć zerwie się. W familijnych stosunkach obecne- 
go prezydenta Republiki, nie może takze leżeć wojna, Bonaparte nie 
jest żołnierzem. Dla niego wojna łatwoby mogła mieć złe następstwo, 
bo pierwszy jaki szczęśliwy jenerał, utorowałby sobie drogę do stano- 
wiska, które on obecnie zajmuje, a z którego utrzymaniem wszystkie 
plany jego rodziny są połączone. Nakoniec musi się także starać, aże- 
by to silne stronnictwo, które przy wyborze przeciw niemu się oświad- 
czyło, sobie zjednał, a to tylko na drodze pokoju jedynie osięgnąć zdała. 

Z rozumowania tego, z którem Dziennik Angielski 7imes prawie 
słowo w słowo się zgadza, — widocznie wypływa, że Europa nie ży- 
czy sobie wojny, i dla tego wmawia w dzisiejszego Prezydenta powody, 
które go do utrzymania pokoju Europejskiego, czyli inaczej do koalicyi 
i dąwnych stosunków gabinetowych nakłonić mają. — Mowa (którą pod 
Francyą podajemy) na Zgromadzeniu Narodowem w Izbie, przy objęciu 
władzy miana, zdaje się imną treść zdradzać jego polityki. Dwór Lon- 
dyński i Rossyjski, sądząc z przygotowań, nie bardzo wierzą polityce 
przez rzeczone dzienniki głoszonej, a Ludy uciśnione mniej jeszcze. 

Dnia 29, Rozbierając rzeczy tak jak sy, to jest rozłożywszy na 
partye cały sejm frankfurtski, a których te partyj znajzimniejszą krwią 
narachowalibyśmy przynajmnićj pół luzina okazuje się zawsze dażność 
ogólna nie już do Republiki — ale do jednego niemieckiego Cesarstwa 
Cesarzem zaś niemieckim kto będzie, niewiadomo. — Dom Austryacki 
według dawnych prerogatyw miałby niezaprzeczone prawo odziedziczyć 
cesarski tron w Niemczech — ale z innćj strony, jeżeli król Pruski 
zgodzi się na podział Pruss— dołączając jednę część swych Państw do 
związku Niemieckiego, nierównie większe Niemcom przedstawia korzy- 
ści, aniżeli każdy inny dom panujący. Od króla więc Pruskiego wła. 
ściwie zależeć hędzie przyszły los Niemiec, bo ma za sobą potęgę, któ - 
ra każdego państwa jest główną podstawa, to jest skarb i wyćwiczone 
wojsko. 
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Zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
jest zaopatrzona W: Dzieła odnoszące się 
| do różnych gałęzi literalury i nauk, w 
języku polskim, francuzkim . lacińskim, 
niemieckim, it. d. i że wszelkie zlecenia z 
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